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Dariusz Wójtowicz,
Sandecja:
– Przed sezonem z radością
przyjmowalibyśmy każdy
punkt przywieziony z boiska
rywala. Sytuacja tak się jed-
nak na naszą korzyść rozwinę-
ła, że dzisiejszy remis wywo-
łał u piłkarzy rozgoryczenie,
niedosyt oraz sportową złość.
Mam nadzieję, że przełoży się
ona na kolejne występy moich
podopiecznych. To był prze-
cież jeden ze słabszych na-
szych rywali, chociaż nie
mogę powiedzieć, żeby zupeł-
nie nam nie zagrażał. Prze-
ciwnie, przy stanie 1–0, gdy
odkryliśmy się, dwukrotnie
mógł nas skarcić. Ale gene-
ralnie powinniśmy byli to
spotkanie wygrać. U kilku za-
wodników da się zauważyć pe-
wien kryzys, skutkujący indo-
lencją strzelecką. Chłopaków
pochwalić natomiast muszę
za to, że ambitnie i z poświę-

ceniem gonili i dogonili wynik.
Świetna postawa Sandecji
w dotychczasowych meczach
powoduje, że przeciwnicy do
spotkań z nami podchodzą te-
raz zupełnie inaczej. Rozsta-
wiają gęste zasieki, przez któ-
re niełatwo jest się przedrzeć.
Obawiam się, że podobną tak-
tykę przyjmie w środę Stal
Stalowa Wola. Będziemy mu-
sieli sobie jakoś z tym pora-
dzić.

Dariusz Kubicki,
Dolcan:
– Zagraliśmy dzisiaj dobry
mecz, dyktując Sandecji twar-
de warunki. Z silniejszymi
przeciwnikami radzimy sobie
lepiej niż z teoretycznie mniej
groźnymi. Sądeczanie po-
twierdzili swoje ekstraklaso-
we aspiracje. Mieli bardzo
dobre momenty, ale remis
uważam za sprawiedliwy.

(DW)

Zdaniem trenerów

Sternik wściekły, ale
dobrej myśli

Sternik Sandecji Andrzej Da-
nek nie pofatygował się tym ra-
zem na mecz swojej drużyny.
Otrzymywał jednak od swych
ludzi bieżące meldunki ze sta-
dionu w Ząbkach. Po zawodach
nie był zachwycony połowicz-
nym zyskiem sądeczan.

– Na razie jestem wściekły,
ale pewnie szybko mi to przejdzie
– mówił Danek. – Liczyłem na
trzy punkty, mam więc prawo
czuć się trochę rozczarowany.
Inna sprawa, że w zwycięstwo
zacząłem wątpić już po zapozna-
niu się z wyjściowym składem.
Zdziwiły mnie też zmiany doko-
nane w przerwie zawodów, po
których nawet w remis przestałem
wierzyć. Zestawienie drużyny to
jednak sprawa trenera, a w jego
decyzje absolutnie nie chcę inge-
rować. Na szczęście chłopcy zdo-
łali się zmobilizować i uratowali
to „oczko”. A to oznacza, że wciąż
walczymy o ekstraklasę. Przed
nami dwa mecze w Nowym Sączu.
Jestem dobrej myśli.

Kapitana cieszy
tylko udana pogoń

W nienajlepszym nastroju
znajdował się po meczu kapitan
Sandecji Jano Frohlich. Słowak
podkreślał, że wraz z kolegami
winien był sięgnąć po zwycię-
stwo.

– Wiedzieliśmy, że przeciwnik
postawi na twardą, bezkompro-
misową walkę. I my tę walkę
podjęliśmy. Tyle tylko, że mecz
nam się wybitnie nie ułożył. Szyb-

ko straciliśmy frajerskiego gola
i później, właściwie do końca,
goniliśmy wynik. Cieszy mnie
tylko to, że ta pogoń okazała się
skuteczna. Innych powodów do
radości nie widzę. Nigdy nie za-
dowalałem się połowicznym zy-
skiem. Lubię sięgać po pełną
pulę. W tygodniu musimy poroz-
mawiać między sobą w szatni,
zmobilizować się przed czekają-
cymi nas jeszcze meczami. Póki
istnieje szansa na ekstraklasę,
nie można z niej rezygnować.

Daremna wyprawa
kibiców

Na mecz do Ząbek udało się
dwoma autokarami 120 kibiców
z Nowego Sącza. W Warszawie
dołączyła do nich 80–osobowa gru-
pa zaprzyjaźnionych z nimi fanów
tamtejszej Polonii. Nie wszyscy
jednak obejrzeli spotkanie.

– Pecha mieliśmy już w stolicy,
tkwiąc w korkach i trafiając na
czerwone światła – opowiada je-
den z członków Stowarzyszenia
Kibiców Sandecji. – Na stadion
dotarliśmy więc z prawie półgo-
dzinnym opóźnieniem. Zasadni-
cze kłopoty pojawiły się przy wej-
ściu. Porządkowi wpuścili na te-
ren obiektu tylko 40 osób. Pozos-
tałym, wśród nich wszystkim war-
szawiakom, zarzucono brak kart
stadionowych. Nikt nas nie badał
na alkomacie. Wydaje mi się, że
gospodarze okazali się nadgorliwi.
Zachowywaliśmy się spokojnie,
nie stwarzaliśmy żadnego zagro-
żenia dla porządku. Żal mi kole-
gów, bowiem na darmo pokony-
wali kilkaset kilometrów. (DW)

Prezes Sandecji
zdziwiony składem

Treściński 37, Czpak 42, Łyt-
wyniuk 45 – Biliński 68, 90.

Kaź-
mierowski 25 – Stawowy 27, Nitkiewicz
45, 47.

Madejski 47, Wolański 88 – Pe-
tasz 23, Hrymowicz 51. 

Cieśliński 5. 
Żmuda

54 samob., Hołota 67. 
Danch 40 sa-

mob. – Bonin 10. 
Grzelak

79. 

   1.  Widzew             28              62         18–8–2       45–12

  2.  Zabrze                28              49          14–7–7      35–23
  3.  Sandecja          28              49          14–7–7      45–30
  4.  ŁKS                      28              46          13–7–8      44–38
  5.  Pogoń                28              45          12–9–7      39–26
  6.  GKS                     28              43        11–10–7       41–30
  7.  KSZO                   28              37        11–7–10      27–36
  8.  Warta                 28              39         11–6–11      42–34
  9.  Dolcan               28              36         9–9–10      33–36
10.  Flota                   28              36         9–9–10       27–29
 11.  GKP                     28              36         9–9–10      25–28
12.  Kluczbork        28              35          9–8–11       31–32
13.  Wisła                  28              34       8–10–10      35–38
14.  Łęczna               28              32         8–8–12      30–42
15.  Podbeskidzie28              32        7–11–10      38–38
16.  Znicz                   28              29         8–5–15       24–41
17.  Motor                 28              20         4–8–16      24–52
18.  Stal                      28               19       3–10–15       27–47

(ML)

Tabela I ligi

II liga:
Kolejarz Stróże – Ruch
Wysokie Mazowieckie
0–0

m R m Ż
kartki: ż mka.
C : 9

: Gołębiewski – Gryźlak, Księżyc, Cichy,
Walęciak – Skrzypek, Leśniak (34 Michalski),
Lipecki, Jeżewski – Piosik (70 Socha), Mężyk
(62 Słodowy).
Ruch: Rakowiecki – Kołłątaj, Zitka, Czarnecki
(69 Oświęcimka), Galiński – Trzaskalski, Strózik,
Żaglewski (69 Jegliński), Kołodziejczyk –
Łukasik, Łukaszewski (46 Twardowski).

Gospodarze przystąpili do me-
czu z mocnym postanowieniem
wzięcia odwetu za niezasłużoną
w ich mniemaniu porażkę
z Bruk–Betem. Ich sprzymie-
rzeńcem nie okazała się aura.
Padający przez całą noc deszcz
sprawił, że po murawie w Stró-
żach trudno było biegać, a fine-
zyjne rozgrywanie piłki pozos-
tawało w sferze marzeń.

Niezrażeni tą niedogodnością
gracze Kolejarza zaatakowali
z animuszem. Goście nie pozos-
tawali im dłużni, w związku
z czym w pierwszych fragmen-
tach spotkania kibice byli świad-
kami wymiany ciosów. W 2 min
po uderzeniu z rzutu wolnego
Tomasza Księżyca piłka trafiła
w mur obrońców Ruchu. 120
sek. później z zamieszania na
przedpolu Kamila Gołębiewskie-
go nie potrafił skorzystać Eu-
geniusz Kołodziejczyk, którego
strzał sparował golkiper stróżan.
W 8 min kąśliwe uderzenie
Krzysztofa Piosika na raty bronił
Rafał Rakowiecki. W miarę upły-
wu czasu zaczynała zaznaczać
się coraz wyraźniejsza przewa-
ga miejscowych. Przed szansami
na otwarcie wyniku stawali ko-
lejno Krzysztof Lipecki w 15,
Piosik w 16 (z 5 m posłał futbo-
lówkę nad poprzeczką), Jeżew-
ski w 18, Mężyk w 21 (z dystansu
przymierzył w słupek) oraz
Skrzypek w 28 min. Chwilę póź-
niej za drugą żółtą kartkę z bo-
iska relegowany został Dariusz
Walęciak. Wydawało się, że stra-
ta zawodnika powstrzyma impet
Kolejarza. Stało się inaczej. Pod-
opieczni Jarosława Araszkiewi-

cza nie pozwolili wydrzeć sobie
inicjatywy, nadal szukając spo-
sobu na zdobycie gola. W 36
min Witold Cichy huknął z 25 m
tuż nad poprzeczką, a w 39 min
Księżyc raz jeszcze z rzutu wol-
nego uderzył w mur przeciwni-
ków. Przyjezdni odgryźli się tuż
przed przerwą. Z ustawianej
piłki mocno, ale nie dość precy-
zyjnie by pokonać Gołębiew-
skiego strzelał Paweł Łukasik.

Pierwszym akcentem drugiej
połowy było ostre potraktowanie
Piosika przez jednego z graczy
gości, za co arbiter nie ukarał
winowajcy nawet żółtym karto-
nikiem. W 53 min w dogodnej
sytuacji znalazł się Twardowski,
nie trafił jednak między słupki.
W 56 min po ni to strzale, ni
dośrodkowaniu Przemysława
Michalskiego piłka otarła się
o poprzeczkę i opuściła boisko,
a w 60 min Krzysztof Lipecki
przegrał pojedynek z bramka-
rzem Ruchu. Później, przez nie-
mal kwadrans na boisku nie
działo się nic porywającego.
Obustronną niemoc usiłował
przerwać w 74 min Księżyc.
Obrońca Kolejarza przeprowa-
dził indywidualną, zakończoną
celnym uderzeniem akcję, lecz
na miejscu znalazł się Rako-

wiecki. W 78 min wprowadzony
niedawno do gry Bartłomiej So-
cha zaskakująco łatwo poradził
sobie z Pawłem Galińskim, lecz
zbyt daleko wypuścił sobie piłkę
i golkiper przyjezdnych zdążył
wygarnąć mu ją spod nóg. W od-
powiedzi silnie, choć bez powo-
dzenia, z dystansu strzelał Łu-
kasik. Na pięć minut przed koń-
cem oskrzydlający atak stróżan
mocnym dośrodkowaniem
zwieńczył Dawid Skrzypek, ale
toczącej się wzdłuż linii bram-
kowej piłki nie sięgnął Mateusz
Słodowy. W 89 min z dalekiej
podróży powrócili z kolei gos-
podarze. Oko w oko z Gołębiew-

skim stanął nagle Michał Twar-
dowski, ale najwyraźniej prze-
straszył się możliwości zapew-
nienia swej drużynie zwycię-
stwa, bowiem uderzył nad po-
przeczką. Minutę później wy-
bornej okazji nie wykorzystał
dla odmiany Słodowy.

Żadnej z drużyn nie udało
się więc trafić do siatki prze-
ciwnika i skończyło się na nie-
zadowalającym gospodarzy po-
dziale punktów. Gdyby jednak
zawodnicy wykazali się przy-
zwoitą choćby skutecznością,
wynik mógłby przywoływać sko-
jarzenie z hokejem na lodzie.

(DW)

Festiwal zmarnowanych
okazji gospodarzy

Zdaniem trenerów

Jarosław Araszkiewicz, Kolejarz:
– Jestem zbudowany postawą chłopaków, pokazali charakter. Przez
godzinę grali w dziesiątkę, mimo to dominowali na boisku. Na temat
zmarnowanych okazji nie chce mi się nawet mówić. Jeśli meczu nie da
się wygrać, trzeba go przynajmniej zremisować. Strata dwóch punk-
tów nie eliminuje nas z walki o I ligę. Gramy dalej.

Miroslav Copjak, Ruch:
– Kolejarz to bardzo dobry, zaawansowany technicznie zespół, który
nie ma czego szukać w II lidze. Brakło mu dzisiaj spokoju w wykańcza-
niu akcji. Moi chłopcy zagrali znakomicie w defensywie, a po kontrata-
kach mieliśmy trzy „setki”. Z remisu jestem zadowolony – gdybym po-
wiedział inaczej, byłbym wariatem. (DW)
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O piłkę walczą piłkarz Kolejarza Michał Gryźlak (z lewej) i zawodnik Ruchu Paweł Łukasik

Jeziorak Iława
– Bruk–Bet Nieciecza
0–1 (0–1)

0–1 Szczoczarz 35.
J Ż :

m
J : Staniszewski – Zakierski, Czupryna,
Kowalski, Kressin – Rybkiewicz, Dymowski (81
Kuciński), Sedlewski, Radziński (46 Tomczyk)
– Sobociński, Figurski (58 Klimek).

: Budka – Zontek, Czarny, Cios, Wójcik
– Kot, Prokop, Cygnar (62 Metz), Kwiek (85
Smółka) – Szczoczarz (60 Szałęga), Trafarski
(73 Dzierżanowski).

Zespół z Niecieczy po dwóch
bardzo ważnych zwycięstwach
na własnym boisku ze Świtem
Nowy Dwór Mazowiecki i Ko-
lejarzem Stróże wyjechał do
Iławy mając apetyt na kolejne
trzy punkty. Początek spotka-
nia przypominał piłkarskie
szachy, oba zespoły starały
się bowiem tak grać, by nie
stracić gola. Pierwsi groźną

sytuację pod bramką Bruk–
Betu stworzyli gospodarze.
W 12 min po uderzeniu z rzutu
wolnego Remigiusza Sobociń-
skiego kapitalną interwencją
popisał się jednak Maciej Bud-
ka wybijając piłkę na rzut roż-
ny. Niecieczanie po raz pierw-
szy groźniej zaatakowali do-
piero w 33 min gdy Artur Pro-
kop próbował zaskoczyć bram-
karza Jezioraka strzałem
z dystansu, Tomasz Staniszew-
ski był jednak na posterunku.
Chwilę później, po odbiorze
piłki w środku pola, goście wy-
prowadzili swoją firmową ak-
cję, ćwiczoną często w czasie
treningów, po której Łukasz
Szczoczarz zdobył gola. 

W drugiej połowie nie ma-
jący nic do stracenia iławianie
rzucili się do ataku, w żaden
sposób nie mogli sobie jednak
poradzić z doskonale zorga-
nizowaną defensywą Bruk–
Betu. Do ciekawej sytuacji do-

szło w 70 min, gdy po dośrod-
kowaniu ze skrzydła Sobociń-
ski ręką umieścił piłkę
w bramce gości. Sędzia po-
czątkowo uznał gola pokazując
na środek boiska, jednak po
kilkudziesięciu sekundach, po
konsultacji ze swoim asysten-
tem, wycofał się ze swojej de-
cyzji i nakazał wznowić grę
od rzutu wolnego. Okazję na
podwyższenie wyniku mieli
także goście, lecz w 66 min
Piotr Trafarski będąc sam na
sam ze Staniszewskim trafił
piłką w leżącego już na mura-
wie bramkarza Jezioraka.

– W drugiej połowie, mimo,
że iławianie cały czas dążyli
do zmiany niekorzystnego dla
nich wyniku, my mieliśmy
znacznie więcej okazji do strze-
lenia kolejnych bramek. W na-
szych akcjach ofensywnych
brakowało jednak ostatniego
padania, które mogłoby otwo-
rzyć nam drogę do bramki.

Mimo wszystko jestem bardzo
zadowolony z postawy swojej
drużyny, która z meczu na
mecz gra coraz lepiej – pod-
sumował występ gości w Iławie
trener Marcin Jałocha.

Bruk–Bet Nieciecza dzięki
temu zwycięstwu powiększył
swoją przewagę nad 3 w tabeli
Kolejarzem do 5 punktów.
Awans coraz bliższy. (PIET)

Cofnięta decyzja sędziego

Jak padła
bramka

0–1Kwiek z lewej strony
dośrodkował piłkę na

pole karne, Trafarski ściągnął
na siebie dwóch rywali na bliż-
szy słupek, natomiast zamyka-
jący akcję z prawej strony
Szczoczarz strzelając z ośmiu
metrów bez problemu skiero-
wał futbolówkę do siatki.


